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KORSARZE ALGIERSCY. 


Zjechawszy się przed kilką dniami z dawnym 
znajomym i przyjacielem w jednym z domów 
zajezdnych w mieście Jarosławiu, zaczęliśmy 
rozprawiać, jak to zwykle bywa, o przeszłych 
przygodach, polityce, handlu zbożowym, agro- 
nomii i t. d.; nie było zapewne w téj parogo- 
dzinnćj rozmowie Żadnego ciagu ani tóż związ- 
ku, bo nadchodzący wieczór a szczególnićj śnie- 
Żne zawiewy, nagliły nas do prędkiego odjazdu. 

Chcąc jednak tego krótkiego czasu użyć jak 
najlepićj, pędziliśmy napowietrzną żegluga z pro- 
cessu O'Connela do klasyfikacyi merynosów, zkad 
zwróciwszy przez Barcellonę, zajechaliśmy do 
Hrasiczyua dla zwidzenia projektów kolei żela- 
znćj i krajowcgo banku, — a pędząc zawsze da- 
lej a dałćój, minawszy zaciętą walkę Guizota 
z Thiersem, fortyfikacyje Paryza a nawet czuła 
mowę królowćj Pomary, ujrzeliśmy się w Sie- 
niawie przy tak szczęśliwym pomyśle spławia- 
nia zboża do Gdańska przez właścicieli ziem- 
skich; gdy jednak śnieg z zadymką co chwila 
się wzmugał, przebiegłszy najlepsze metody sa- 
dzenia kartofli i rozmaite zdania o Śniecistćj 
pszenicy, wpadliśmy przez Poznań i Petersburg 
do Algeryi. — À p 

Tu jednak, czego się wcale nie spodzićwałem, 
obok Abd-el-Kadera strzelców afrykańskich i 
Beduinów ugrzążliśmy (jak to mówią na piękne) 
w piaskach Sahary, a to z przyczyny že mój 
przyjaciel w te do mnie odezwał się słowa: 
Ty nie wiósz zapewne Że ja nie wyjeżdżając 
nigdy za granicę, byłem w Algeryi.< 

Ta dziwna zagadka wprowadziła mnie w cie- 
kawość, a gdy prosiłem ażeby ja wytłumaczył, 
on skłaniając się do mojćj prożby zaczął opo- 
wiadać następna przygodę, którćj ja zapaliwszy 
cygaro, tak pilnie słuchałem , że za powrotem 
do domu, nie tylko mogłem ja napisać, ale na- 
wet (bez upoważnienia mego przyjaciela) do pi- 
ama Rozmaitości podać. 

»Jeszcze byłem w bardzo młodym wieku (tak 


mówił mój przyjaciel) kiedy jadąc z Radomia 
w województwo lubelskie, stanałera w Zwoleniu 
dla odwidzenia grobowca naszego miłego barda. 
Byłoto z końcem miesiaca maja 18.., czas cią- 
gle łagodny i wczesna wiosna okryły drzewa 
fruktowe i łąki różnobarwnym kwiatem, — Ja- 
dac w dalsza drogę — minawszy małe wioski, 
niekiedy piaski i sosnowe lasy, wjechałem do 
wsi tak zwanćj Góry, która ładny dom w kształ- 
cie gotyckim z niewielkim ogrodem ozdabia. 

Z tego miejsca ujrzałem bujnóm zbożem o- 
kryte niwy, zamożne włości, wyniosłe lasy i nur- 
ty Wisły niosące ładowne galary — a za tómi na 
wzgórzu nadobne Puławy. 

Chociaż już kilka razy byłem w tóm rosko- 
sznóm miejscu, nie mogłem jednak zwrócić 
mych oczów z tego czarującego widoku; patrzy- 
łem z uniesieniem na ten spaniały dawną stru- 
kturą zamek, na zielone u stóp jego terasy, pię- 
kue wodotryski, stuletnie kasztany, śrebrne to- 
pole i świrki, na płynaca rzćkę śród kwieci- 
stych ogrodów, i ową słynną olbrzymiómi drze- 
wami kepę. 

Dalćj ujrzałem na wyniosłości obok gęstyeh 
lip i zakwitłych akacyj, Kształtny kościoł Boga- 
Rodzicy, pod nim mnóstwo murowanych do- 
mów, a w ogrodach szczyty sławnćj świątyni 
Sybilli. 

Zajęty tak przyjemnym widokiem zbliżyłem 
się z-wolna do brzegów naszćj handlowćj rzeki, 
gdzie wjechawszy na wygodny statek, płynałem 
do Puław z nadzieją spędzenia dni kilka przy- 
jemnie w tém uroczóm miejsca. 

Dobijając do lądu, spostrzegłem obszerny 
statek, który w kształcie altany, był okryty świr- 
kowómi gałężźmi; na bokach jego stały piękne 
kwiaty, a na wielkim dywanie, wygodne krzesła. 

U stćru był człowiek wómi włosy, w iró- 
tkićj zielonćj sukmanie % czerwonym pasem, 
a dwunastu młodych wioślerzy w takimże ubio- 
rze, słuchało jego rozkazów. 

Domyśliłem się, Że ten statek oczekuje przy- 
bycia księżnćj jenerałowćj; jako tóż po Kró- 
tkićj chwili przyjechała księżna z licznóm zgro- 
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madzeniem dam i mężczyzn do przygotowanćj 
Żeglugi; wtenczas zbliżyłem się chcac ja powi- 
íad, lecz księżna przerywając moje ukłony, rze- 
kła uprzejmie: »Siadaj z nami na statek, pły- 
niemy na podwieczorek do Wólki. 

Domyślisz się łatwo, jak chętnie przyjąłem 
te zaprosiny, bo w chwili, kiedy mój powóz do 
domu zajezdnego odjeżdżał, jnż byłem na tej 
kwiecistój fregacie, stojąc za krzesłem, gdzie 
mnie zwabiło urocze wejrzenie. 

Odbiliśmy od ladn a pędząc środkiem rzéki, 
mijaliśmy piękne w tóm miejscn nadbrzeża 
Wisły; z każdą chwila zostawialiśmy za soba 
porządne domy swobodnych mieszkańców Pu- 
ław, wielkie magazyny, to znów zakwitłe ogro- 
dy wieśniaków, szpichlerze i mnóstwo stojących 
przy brzegu galarów. 

Czas był łagodny, słońce się zbliżało ku za- 
chodowi, słychać było ma statkach krakowskich 
spiewy wesołych górali ; tysiące słowików w nad- 
brzeżnych łozinach witały nadchodzący wieczór, 
a muzyka płynąca za nami, złożona z dętych 
instramentów , roznosiła po Wiśle przyjemne 
tony. 

Kiedy tak płynąc słuchamy na przemian śpiewu 
górali, muzyki i dowcipnych żartów Niemcewi- 
cza, statek się zbliżał do kępy okrytćj wynio- 
słóm drzewem i gęstćmi krzewy; na raz jeden 
uderza grom jakby armatni, i w jedaćj chwili 
kilkanaście łodzi zbrojnych arabskićm rycer- 
stwem, wypada z zatoki na przestrzeń Wisły. 


Długie proporce, janczarki, krzywe pałasze i 
śklące topory, przy ubiorach wschodu, malu- 
wniczy przedstawiały widok; na największćj z tych 
łodzi ozdobnćj w różne kolory, stał młodzieniec 
smagławćj postawy w bogatym stroju, wydając 
rozkazy; w prawćj ręce trzymał dobyty pałasz 
a w lewćj wielką czerwona ehoragiew. 

Na widok zbliżającćj się maurytańskićj mło- 
dzieży, uważałem , że nie jedne lica okryły się 
żywym rumieńcem; czyto był przestrach bli- 
skićj niewoli, wspomnienia Alhambry, albo ja- 
kie inne uczucia, nie mogłem w téj chwili od- 
gadnąć, mając przed oczami plantacyje ryżu i 
bastonady. 

Wkrótce te łodzie zbrojne otoczyły naszę 
fregatę a widząc Że bez rozlewu krwi i dobro- 
wolnie idziemy w niewolę, szybkim z nami do 
ładu dążyły pędem, RER 24 młody 
dowódzca wyskakując z łodzi grzecznym lecz 
stanowczym znakiem rozkazał całemu towarzy- 
stwu postępować za soba. 

Szła naprzód księżna majac obok siebie swe 
nadobne córki i grono hożych nadwiślańskich 
dziewic, za niemi postępowali mężczyźni. 

Przeszedłszy geste krzewiny ujczeliśzay plac 


wielki, okryty zielona darnia; tam pod ogro- 
mać mi drzewami były rozbite namioty, zatknięte 
sztandary, tu się pasły juczne wielbłady , tam 
znów trzymali mulatry w bogatych tureckich 
rzedach hoże rumaki. 

Józef Szumłański, któremu znane były zwy- 
czaje Afryki, a którego kajdany niedawno skru- 
szyły wzniosłe uczucia księcia jenerała, rzekł 
do nas po cichu: »Jesteśmy w niewoli deja 
Algerii;s — ta razą jednak nie wićm dla czego 
twarz jego przy tćm wspomnieniu nie wyraża- 
ła uczuć doznanćj niedoli? Dla tego też śmiel- 
szym postępowaliśmy krokiem. Idąc dałćj spo- 
strzegamy stojące straże a na wyniosłym pagór- 
ku obszórny i bogaty turecki namiot, pod tym 
na lamowanych złotem pagai siedział 
władzca Algeryi, mając pod nogami rozścielony 
dywan; długa siwa broda, bogaty zawój a przy 
tym w diamentach osadzone pióro, złociste sza- 
ty i na dłngim cybuchu fajka, zdobiły jego 
marsowe oblicze. 

Obok niego stali w równie bogatych ubio- 
rach z założonćmi na pićrsiach rękami, mini“ 
strowie, kadowie r admiralicyja a w oddalenia, 
w popielazym i skromnym ubiorze, nadworny 
tlumacz. 

Był tam i mistrz sprawiedliwości w czerwo- 
nym kaftanie z czarna kędzierzawą broda, opar- 
ty na szćrokim pniaku, trzymał na ramieniu 
obosieczny topor. 

Gdy komendant fioty przy zwyklych pokło- 
nach zdał rapport dejowi ze swojćj zdobyczy, 
a ten się dowiedział że dama wzięta w niewolę 
z licznym orszakiem, jest księżna z Puław, 
rozkazał swemu tłumaczow: (który posiadał do- 
skonale trzynaście języków) w polskiem narze- 
czu powtórzyć te słowa: »Najpotężniejszy z mo- 
narchów, władzca Algeryi i nieprzejrzanych wód 
morza śródziemnego, oblubieniec Mahometa, 
słońca i księżyca — pozdrawia cię pani w swoim 
obozie, a słyszac że w twych W rm Pu- 
ławach mieszka stale staropolska gościnność, 
przyjemne zabawy i narodowe uczucia, Że z twych 
podwoi wychodzą codziennie pocieszone wdo- 
wy, kalóki i starce, chcąc ci dać dowód, że i on 
umić cenić twe piękne Cnoty, nie tylko że ci 
zwraca twa wolność z całym orszakiem, ale 
nadto zaprasza do przyjęcia w swoim obozie 
filiżankę kawy. — 

Po tćj przemowie, gdy księżna dejowi po- 
dziękowała w uprzejmych wyrazach, które tła- 
macz kiwając się przed jego wysokością, w arab- 
skim powtórzył języku; monarcha Algeryi od- 
dawszy fajkę małemu murzynkowi, który dotąd 
siedział z założonómi nogami na rogu dywana, 
podniósł się poważnie, a przemówiwszy ze zwró- 
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conćmi na wschód oczami kilka wyrazów astro- 
logiczuych, machnął lewa ręka. 

Na ten znak telegraficzny odezwała się mu- 
zyka janczarska, szpalery wysokie stojące obok 
namiotu, zniknęły a w to miejsce okazały się 
stoły ubrane w przecudne kwiaty, na których 
były zastawione sorbety, pomarańcze i rozmaj- 
te orijentałne cukry. 

Na ten widok łatwo sobie wystawisz, że znikł 
wszelki porządek w obozie władzcy Algieru; 
gdyż całe ministeryjum, admiralicyja, nawet sam 
dej roznosił kawę, lody, pomarańcze, chcąc u- 
przyjemnić pobyt księżny na brzegach Afryki. 
I kiedy swa gościnność posuneli do tego sto- 
pnia, że zaczęli przemawiać po polsku, wten- 
czas poznałem, że dej Algieryi i cały dwór je- 
go bylito przyjaciele i domownicy książąt. Tłu- 
maczem był Ignacy Tański, przyjemny poeta, 
ojciec naszćj ulubionćj autorki (pamiątki po do- 
brćj matce) adowódzcą floty i twórcą tćj ładnćj 
zabawy, młody książę Dominik Radziwił, pod- 
ówczas bawiący w Puławach. 

Z nadchodzącym wieczorem gdy księżna da- 
ła znak do powrotu, damy strojne w bukiety, 
z pełnómi chustkami pomarańcz i cukrów, uda- 
ły się do portu, gdzie wraz z dejem i cała je- 
go świtą wsiedliśmy na zjednoczone flagi; Że- 
gluga odbyła się szczęśliwie do drugiego brze- 
gu, gdzie już czekały odkryte pojazdy. 

Byłyto tak zwane kosze, do których po kil- 
kanaście osób mieścić się mogło, zaprzegnięte 
dzielnómi cugami; na tych siedzieli z wielkie- 
mi wąsami w białych ferezyjach i wysokich 
czapkach, barczyste fornale, a przed każdym 
cugiem zwijał się na źżwawym podjezdku gra- 
nowski kozak; tu (muszę wyznać szczerze) uj- 
rzałem ze zgroza, że kiedy damy mieściły się 
wewnątrz powozów a mężczyzni na tylnich ła- 
wkach , władzca nieprzejrzanych wód sródzie- 
mmnego morza, zasiadł na koźle. 


Ruszyliśmy późnym wieczorem do Puław, for- 
nale głośno trzaskali z biczów, a obok poja- 
zdów dowódzca floty wraz ze swoją komendą, 
na dziarskich sadzili arabach. Przybywszy do 
pałacu, zustaliśmy już oświetloną salę i wkrótce 
zagrzmiała dobrana orkiestra pod dyrekcyją bie- 
głego kompozytora Lessla. 

Wtenczas monarcha Algeryi chcąc zatrzóć swa 
momentalna płochość, posunął z powagą w pićr- 
wsza parę z księżna polskiego tańca, a za nim 
w róznych kolorach liczne zawoje. 

Niebawnie jednak znikli synowie Afryki a mło- 
dzież polska w swych zwyczajnych nbiorach 
tańczyła do późnej nocy skocznego mazora. 

Mijały wesołe chwile i wiele nie równie pię- 
kniejszych zabaw, lecz wspomnienia niewoli na 
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brzegach Afryki, długi czas były pamiętne w Pu- 
ławach, bo od tego wieczora nie jedno oboję- 
tne serce, owiane powietrzem południa, silnie 
zaczęło uderzać le 

Kiedy mój przyjaciel w zapale počty buja 
za morzami, wchodzi Macićj, jego służący, mó- 
wiąc: że konie od dawna marzną w zaprzęgu; 
na tak stanowczy argument, wziawszy futra na 
siebie, ruszyliśmy, każdy w swoja stronę. 

Nie wiém o czém on myślał po drodze, za- ` 
pewne o nikłćj pszenicy, którćj nie może spie- 
niężyć i tegorocznych przypadkach ; co do mnie 
mimo wiatru, śniegu i mrozu, marzyłem do 
samego domn o pomarańczach, Abderamach, ta- 
rantowatych cugach i siwćj brodzie deja Algieru. 
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POŻEGNANIE. 


Bądźcie mi zdrowe, piosnki kochane! 
Nucić was nićmam juž siły; 

Już tylko myślą w duszy śpiówane, 
W sercu będziecie nuciły. 

Niegdyś, gdy smutek uczucia zdrojem 
Przepełniał serce me biedne: 

Rtóż mu niósł ulgę, darzył spokojem ?... 
Wy tylko, wy tylko jedne. 

1 w każdćj doli, w każdym wypadku 
Zawszeście były usłużne: 

Jak w barwnym wianku kwiatek przy kwiatka, 
Byłyście zgodne, choć różne. 

Ach teraz wszystko, wszystko inaczćj, 
Wasza już pomoc bez skutku; 

Łza tylko boleść czucia tłumaczy, 
Łza tylko ulgą jest w smutku! 

Bo choćbym usty śpićwać was chciała, 
Siłumia głos łzy niewstrzymane; 

A wiec łzy tylko, łzy ulga cała — 
Żegnam was, piosnki kochanel 

Lecz jeźli kiedy łaskawszy los 
Wróci choć w czastce dawniejszy czas: 

Z całego serca wróce wam głos, 
I każdą przypomnę z was. 

Maryja M=—a. 
——a CE 


Dziecko grenadyjerów. 
Dwa lata może temu, udałem sie raz wieczorem 
do jednego z naszych najsławniejszych jenerałów. 
Luboto nie był dzień, w którym on zwykle 
gości przyjmował, zeszło się było przecież kil- 
ka osób. Siedzieliśmy przy kominku i rozma- 
wiali poufnie, gdy oto zapowiedziano jakiegoś 
pana Ludwika Jacquot. i w tćjże chwili wszedł 
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młody oficer od marynarki edznaczającćj po- 
stawy. Nieznakomite jego nazwisko odbijało wi- 
docznie od jego zgrabnego ułożenia, a że równie 
od jenerała jak i Żony jego był z serdeczną u- 
przejmościa przyjęty, więc w nas wszystkich 
obecnych żywa ciekawość wzbudził. Przypatry- 
waliśmy się z uwaga jego osobie, lecz ten prze- 
glad na jéj korzyść wypadł. Pan Jacquot był 
młody, przystojny mężczyzna, najwięcćj około 
lat 20 mający, a w skutek morskiego powietrza 
twarzy smaglawćj; miał duże czarne oczy ista- 
nowcze, swobodne wejrzenie, które waleczność 
znamionowało. Ubior jego nie był mnićj uwagi 
godny niż postać jego. Chociażby trudno było 
wiele świetności upatrzyć w mundurze mor- 
akiego porucznika, jednakże mundur pana Jac- 
quot tak mu był do twarzy, itak wydatnie oka- 
zywał jego piękną figurę, iż niepodobna było, 
aby w oko nie wpadła. Słowem, młody oficer 
ten musiał mieć zaprawdę coś nadzwyczajnie 
zajmującego w sobie, bo uwaga, jaką zwraca na 
siebie każdy wstepnjący do pokoju, spoczywała 


na nim daleko dłużćj i z jakimś większym u-_ 


działem niżli to bywa zwykle, kiedy się powsze- 
dniego tylko człowieka ujrzy. Za jednym ra- 
zem wszystkich oczy utkwiły na jednój i tej 
samćj części mnndnru, która była w dziwnćj 
sprzeczności z innćmi jego częściami. Przy po- 
łysaym bowiem nowym kapeluszu kastrowym, 
Który trzymał w ręku, była przypięta stara, zu- 
pełnie już z-użyta i spłowiała kokarda. Jenerał 
postrzegł natychmiast powód zdziwienia swoich 
gości, i daném skinieniem zwrócił uwagę swojćj 
żony, która łagodnym odpowiedziała mu uśmie- 
chem, co pan Jacquot spostrzegłszy, zczerwienił 
się jak wstydliwa dziewica. Nie byłoto wszakże 
zczerwienienie wstydu lnb pomieszania, lecz ru- 
mieniec zatrwożonćj skromności. Widząc to je- 
nerał, wziął go za rękę irzekł: »Ludwiku, za- 
cny z ciebie młodzieniec.« Żonajenerała podała 
mu także rękę, którę tenże z żywóm uszano- 
waniem iniejaka ozułościa ucałował.— Ta ma- 
ła scena mocno nas wszystkich zajęła, lecz nikt 
nie myślał żadać jéj wytłumaczenia. Ztómwszy- 
stkióm przybycie młodego porucznika przerwało 
naszę rozmowę i przez chwilę każdy z nas był 
w kłopocie, jakby ja znowu rozpocząć; gdy oto 
stary wojskowy, który dotąd przez cały wieczór 
milczący siedział, powstał z żywością i zapytał 
Jenerała grubym żołnićrskim głosem: »To więc 
jest twój Jacquot, panie jenerale, a to owa ko- 
karda?< I nie czekając odpowiedzi, wział Jac- 
quotowi kapelusz z ręki i przypatrywał mu się 
g wielkiém wzruszeniem; zdawało się, jak gdy- 
by Jacquota chciał serdecznie pocałować, a ma- 
jąc ciągle oczy w kokardę wpatrzone, nie mógł 


wstrzymać łzy, która mu się ukradkiem po zawie- 
sistym wasie potoczyła. To już stało sie hasłem 
do zaspokojenia wzbudzonćj ciekawości; wszyscy 
oma ogladali tajemnicza kokardę a nic- 
(tórzy z towarzystwa prosili jenerała 6 wyjaśnie- 
nie tajemnicy. »Ach—< rzekł tenże, »to bardzo 
prosty wypadek.e 


»I owszóm jestto prześliczny wypadek,4 rzekł 
stary wojskowy. »Gdyby go nam pani jenerało- 
wa opowiedzićć chciała, jestem przekonany, iż- 
by tu wszystkich obecnych pocieszył.« Zaczęto 
prosić, jenerał wezwał żonę uprzejmie do opo- 
wiaądania, a młody porucznik musiał chcąc nie- 
chcac jako bohater swojćj własnćj historyi, słu- 
chać opowiadania, które jenerałowa w następu- 
jacy sposób zaczęła: 

»Przy owóm pamiętnóm zejściu się Napoleona 
z Alexandrem, chciał cesarz Francuzów poka- 
zać cesarzowi rosyjskiemu to wojsko, przez 
które tenże został pobitym. Wyprawiono wielki 
przegląd wojskowy. Napoleon przejćżdżał z upo- 
dobaniem szeregi swojćj gwardyi, aż razem za- 
trzymał się przed jednym grenadyjerem, mają- 
cym szkaradną bliznę w poprzek twarzy. Przez 
chwilę patrzył na niego z dumą Napoleon, a po- 
tóm wskazał go cesarzowi Alexandrowi, mówiąc: 


»Cóż w. c. m. sadzisz o Żołnićrzach, którzy na 
takie rany zważać nie umieją?a 

»A cóż dopićro o tych sadzić wypadnie, któ- 
rzy takie rany zadaja?< odparł Alexander z szczę- 
śliwa umysłu przytomnościa. 

O, ci już wszyscy nie żyją!« zagrzmiał ata- 
ry grenadyjer, wtrącając się swoim basowym 
głosem do rozmowy obu najpotężnićjszych mo- 
carzów świata. 


Na te słowa gwardyjaka zwrócił się Alexan- 
der grzecznie do Napoleona i rzekł: »Sire, tyś 
wszędzie zwycięzca.< 

»Mojójto gwardyi dzieło!< odpowiedział Na- 
poleon, dziękując szczerze i z głębokióm wzra- 
szeniem grenadyjerowi. 


W kilka dni po przeglądzie, przechadzał się 
Napoleon po leżach swojćj gwardyi, rozmyśla- 
jąc może o podbiciu Hiszpanii, a może o starym 
grenadyjerze, który go tak szczęśliwie wybawił 
z kłopota; gdy oto niespodzianie jegoż samego 
ujrzał. Siedział on sobie swobodnie na kamie- 
niu i na w krzyż założonych nogach podrzucał 
ochoczo maleńkie dziecko, które zaledwie rok 
mieć mogło. Napoleon stanał tuż przed nim, 
lecz stary Żołnićrz nie podniósł się bynajmnićj 
i tylko rzekł do niego: »Sire, przebacz Że nio 
wstaję, gdyż ten pędrak mały zarazby się roz- 
krzyczał, a wióm, że wasza cesarska mość tego 
nie lubisz.< 


»Słasznie czynisz ,ć odpowiedział Napoleon. 
sTy się Jacques zowiész?& 

»Tak jest sire. I dla tego tóż i tego malca 
Jacquot zowią.< 

Czy to syn twój?e 

pTak jest, mój cesarzu; matka jego była po- 
czciwą markietanką, którćj przed dwoma mie- 
siącami hułan nieprzyjacielski właśnie w tćj 
chwili pałaszem głowę rozciał, gdy podawała 
wódkę swemu mężowi, któremu kala nogę u- 
rwała. Oboje już nie żyją — a ich dziecko 
siórota.« 

el tyś je 2a swoje przyjął ?< 

»Ja, i tamci moi towarzysze. Znaleźliśmy je 
w torbie matki jego, która jnż była umarła. 
Malec drepotał nogami po torbie, jak pieszy 
kawalerzysta, kiedy go z konia zsadzą, a Żołaą- 
dek miał tak próżny jak skrzynie hiszpańskie- 
go króla. Ojciec jego wyjękująe ostatnie słowa, 
powiedział nam, że matka tego dziecięcia po- 
niosła śmierć w służbie waszćj cesarskićj mo- 
ści; więceśmy je przysynowili sobie, a ponie- 
waż ja byłem piórwszy, który je postrzegłem, 
dla tego tóż i mnie powierzono wychowa- 
nie jego.“ 

Napoleon przypatrywał się przez chwilę gre- 
nadyjerowi, który ciagle spokojnie huśtał dzie- 
cko na kolanach — a wreszcie rzekł do niego: 
oeWszak ci coś winien jestem ?« 

»Mnie, mój cesarza? Bajbardzo! Dałeś mi 
ten krzyż za moję bliznę — więc to ja teraz 
twoim dłażnikiem jestem.* i 

»Lecz za to, coś odpowiedział cesarzowi Ale- 
xandrowi.« 

»Przecieżem mu nic złego nie powiedział. 
Czy się może skarzył na mnie?e 

#0, co to, to nie. Ale ja — chciałbym cię na- 
grodzic. Cóż sobie Zyczysz ?« 

»Na honor!s odpowiedział grenadyjer, »nicze- 
, go mi nie potrzeba, ale — jeźli mi cesarzu chcesz 

zrobić wielką przyjemność, daruj co temu mal- 
cowi, a to mu z twojój ręki na szczeście wyjdzie l« 

»Z ochotą acsynię sadość twojój prożbie, ode- 
zwał się Napoleon. Grenadyjer powstał i wzią- 
wszy dziecko na ramie, zbliżył się do cesarza, 
podezaa gdy tenże saukał po kieszeniach jakie- 
go podarunku. Lecz nie miał nic przy sobie 
prócz kilka dakatów, które jednakże schował 
znowu do kieszeni: bo nie złotemto uskarbił 
aobie miłość swoich Żołnićrzy. Nareszcie, nie- 
wiedząc juź co robić, wyjął tabakierkę i dał 
ja grenadyjerowi. Jacques roześmiał się ogląda- 
jac tabakierkę i mraknął na wpół do siebie: 
pRzecz śmićszna, dawać tabakierkę dziecięciu, 
które jeszcze chodzić nie umić.“ 

Cesarz chciał coś powiedzióć, gdy oto uczał, 
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że go coś ra kapelusz pociagało. Obrócił się i 
ujrzał malca, który siedząc na ręku grenadyje- 
ra, wsunał raczki pod sznury kapelnsza i ko- 
karda się bawił. »Patrz, sire,ć rzekł śmiejąc się 
grenadyjer, sten beben mądrzejszy od nas obu; 
robi jak ty mój cesarzu, nic nie pyta i bierze 
co ma się podobało.e 
»Niechże tóż ma, czego žada,« odrzekł Napo- 
leon, i odpiawszy kokardę od kapelusza, dał ja 
dziecku. Jacques podniósł w góre chłopca i 
rzekł: »No, teraz pokażże malcze jego cesarskićj 
mości, że nmićsz także gadaćl«e A dziecko ura- 
dowane zaczęło klaskać w raczki i wyjaknęło 
jak szpak wyuczony: »Vive /'empereur/« Cesarz 
pożegnawszy grenadyjera, odszedł. 
tego czasu odbył stary Jacques nie jeden 
pochód. Był w Paryżu, Madrycie, Wiódnia, 
Moskwie i towarzyszył Napoleonowi na wyspę 
Elbę. Mały Jacquot podzielał te wszystkie true 
dy, to biegąc obok olbrzymich grenadyjerów, 
to siedząc na ładownych wozach, a nieraz tak- 
Że na plecach swojego wychowawcy. Miał jaż 
mały pałasz, wojskową czapeczkę, którą na 
jedno ucho Zain a śŚwistać umiał na pi- 
szczałce jak słowik w gaiku. Nanczony od swe- 
go opiekuna, czcił i kochał Napoleona, jak swo- 
ję matkę i ojczyznę; i tak wzrastał coraz sile 
niej śród starćj gwardyi, jak wzrasta smukła 
latorośl między potężnómi debami. Jego opie» 
knon najwięcćj tém sobie kłopotał głowę, jak- 
by malec jego mógł uajdogodnićj nosić kólite. 
dę. Nareszcie przyszło mu na myśl, dać ją o- 
prawić w medalijon, który zawiesił chłopca na 
szyi. »Słachaj, przed tą relikwija będziesz mi 
się rano i wieczór modlił, albo obaczysz, co ja 
ci zrobię |< Stało się jak rozkazał. Przez 8 lat 
ciągiem klękał Jacqnot każdego poranku i wie- 
czora przed swoją kokarda i modlił się za awe- 
go ojcu Jacqua i za swego cesarza. 


Tych 8 łat wystarczyło i wynieść Francyję 
do najwyższego szczytn sławy i wtrącić ja do 
przepaści. Napoleona nwięziono na wyspie św. 
Heleny a armiję rozpnszczono. Stary Jacques 
został do domu odprawiony, ze swojćmi blizna- 
mi, swoim krzyżem i małym Jacquotem. Lad- 
wik, mający natenczas już lat 9, i poczynajacy 
pojmować swoje nieszczęście, opowiadał mi nie- 
raz (mówiła dalćj jenerałowa) iż go nic tak nie 
dotknęło, jak że jego ojciec, który jeszcze przed 
kilku miesiącami 45, a często Ż0godzinny po- 
chód na dzień, 2 karabinem i całym pakunkiem na 
plecach jak najrzćżwićj mógł odbyó,tcraz po kilku- 
godzinnym marszu, prawie z unużenia na drodze 
omdlówał, chociaż nićmiał nic z soba jak tylko 
kij wędrowny w ręku i tłamoczek na plecach. 
Słabiał widocznie codziennie. Nieraz przepę- 


dzali noc w lichćj stajni, a wtedy Jacquot zbić- 
rał źdżbła słomy, aby niemi okryć starego gre- 
nadyjera. Czuwał przy nim każdćj nocy i po- 
krzepiał go chlebem, który wyżebrał. Na koń- 
cu przyszło do tego, że stary Żołnićrz zapadł 
tak ciężko, iż byli przymuaszeni przenocować 
w jakiejś opuszczonćj chacie, gdzie bićdny Jac- 
qaes, przemożony boleścia, niechcący te słowa 
wymówił: »Jaequot, daj mi kroplę wódki lub 
umrę z boleścil« Biódne dzićcie zaczęło płakać; 
usiadło przy drodze i starało się wzbudzić li- 
tość przechodniów, lecz nadaremnie! Już był 
stracił wszelka nadzieję, gdy oto nagle przyszła 
mu myśl do głowy, jaka tylko nieszczęście na- 
tchnąć może. Rzucił się na kolana, zdjął swój 
medalijon z piersi i błagał we łzach: »O, mój 
Boże, mój Boże, daj mi tylko krople wódki 
dla mego ojca Jacqual« Te słowa powtarzał nie- 
ustannie na głos i płakał rzewliwie. Wtćm nad- 
jechał jakiś pan i zapytał się malca: o ce ma 
chodzi? a ten ma opowiedział swoję historyję, 
kończąc ja tómi słowy: »Ojciec Jacques zakazał 
mi rozstawać się z moja kokardą; powiedział 
mi, Że ona jest moją ochrona, że ona całe mo- 
je szczęście stanowi, i prędzejbym dał sobie 
rękę odciąć niżbym ja stracił — ale, jeźli mi 
pan dasz jeden tylko sou za nia, sprzedam ja 
panu zaraz i kupię za to wódki dla ojca Jac- 
qua.« Obcy do żywego wzruszony, odrzekł: »Ten, 
którego ty opłakujesz, znajdzie jeszcze przyja- 
ciela we Francyi, który się chętnie swojóm 
szczęściem z starym towarzyszem broni podzieli. 
Zaprowadź mię do ojca Jacqua.s A ten zacny 
obcy był... 

»Ten zacny i dobroczynny,“ zawołał młody ofi- 
cer od marynarki, przerywając opowiadanie je- 
nerałowćj. sTen zacny i dobroczynny mąż wziął 
mnie ubogiego żebraka w swoje ramiona, uści- 
skał i ucałował ; kazał zawieźć starego Jacqua 
do swego zamku, powrócił ma życie; zabez- 
pieczył los jego, ujął się także osićroconego 
dziecięcia, wychował je jak swego własnego sy- 
ma — i codziennie je dotąd jeszcze obsypuje 
swómi dobrodziejstwy!« Tych ałów domówił 
młody wojownik z płaczem, a gdy jenerał i 
jego żona podali mu rękę, łzy zalały jego pig- 
koe młodzieńcze lice. 

Teraz dopióro odezwał się jenerał: »Nie do- 
kończyłeś jeszcze swojćj historyi. Zapomniałeś 
powiedzićć, Żem ci obiecał, wtedy tylko oddać 
twoją kokardę, gdy sobie na epolety zasłużysz. 
I widzicie oto państwo, że ma owę kokardę przy 
kapeluszu. — Ludwik był przy wzięciu Algie- 
ru, a kapitan który go wziął z sobą ochotnikiem, 
odesłał mi go teraz — jako porucznika okrętu.< 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Że Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 15. 
iobejmuje: 1) Uwagi nad dziełem i z powodu dzieła: 
O rolnictwie, przez Dezydera Chłapowskiego. W Po- 
znaniu, druk Walent. Stefańskiego, 1843. (Bvo. str. n. 
1.4. licsbowenych 164. VI. i tablica.) Przez K.J. Tu- 
rowskiego. 2) O klasyfikacyi owiec. 3) O krzewie 
jałowcowym (juniperus communis) i ażytkn jagód w prze- 
myśle gospodarskim. 4) .Na zaprowadzeniu cyganek 
nie dosyć, trzeba myślić o paliwie! 5) Pachnący 
proszek mydlany. 

Dzieńnika mód poryskich, pod redakcyją Tomasza 
Kulczychiego, wyszedł Nr. 8. i zawićra prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Stłuczone okno, po- 
wieść przez Józefa Dzierzkowskiego. (Ciąg dalszy.) 
2) Wspomnienia. (Ciąg dalszy.) 3) Korespondencyja. 
(Nadesłane. ) 

Z Warszawy. Wyszły tutaj następujące dzieła: 
Historyja polska, przez Michała Balińskiego. — Fr. Hen- 
ryha Lewestama: Deklamator polski, wybór celniejszych 
utworów poetycznych literatury krajowćj zebrany, 
w uwagi tyczące się deklamacyi zaopatrzony i do uży- 
tku młodzieży zastosowany. — Tegoż: Obrazki z po- 
życia dobrej Tedziny, powieść dla grzecznych dzieci. — 
Damski kalendarzyk ne rok 1844 z artykułem: Umysło- 
wość kobtót w Polsce (przez Hip. Skimborowicza), w któ- 
rym prócz wielu ciekawych szczegółów mieszczą się 
nazwiska wszystkich kobiet piszących w polskim języ- 
ku. — Tamże ma wyjść wkrótce dzieło J. S. Bogu- 
chiego: Wizerunki społeczeństwa warszawskiego (z które- 
go ustęp pod tytułem: Milijonery w perspektywie, 
umieszczony był w rozmaitościach Nr. 33 i 34 x roku 
zeszłego). 

Z Krakowa. Rt rej naukowe krakowskie 
z uniwersytetem jagiellońskim połączone, na doroczną 
powiśkę swego założenia w dulu 26. lutego b. r. od- 

yło posiedzenie publiczne, na którćm jx. Leo Laury- 
siewicz, rektor uniwersytetu i prezes towarzystwa zło- 
Żył sprawozdanie z prac naukowych w roku upłynio- 
nym dokonanych; Felix Trojański m. d. odczytał kró- 
tką wiadomość o towarzystwach religijno-naukowych 
u Żydów. Jan Steczkowski fil. dr. zakończył toż po- 
siedzenie podaniem w krótkich zarysach historycznej 
wiadomości o astrologii i ustawianiu horoshopów- 


Z najnowszego dzieła Lundblada o zyciu Karola XII. 
można dokładnie powziąć, iż sprawcą śmierci króla 
był Frydćryk gett Hessyi, małzonek jego siostry Ul- 
ryki. Lundblad jańo Szwed, wystrzćga się wprawdzie 
powiedzićć to wyraźnie; podaje przecież dowody, 
które tylko trzeba zestawić aby powyższy rezultat wy- 
padł. Równie okazuje się z jego powieści ře zamor- 
dowanie tego najpopularniejszego króla, jakiego Szwe- 
cyja miała, było w związku z dalszćm sprzysiężeniem. 

Szybkość prasy. Anglicy są prawdziwymi cza- 
rodziejami co do druku. Gdy iryjskiego agitatora dnia 
12. zeszłego miesiąca pamiętnym bankierem w teatrze 
Coventgarden uczczono , rozdawano przy końcu uczty 
pomiędzy spółbiesiadników opis początku tćjże uczty, 
wraz z mową Q'Connela, umieszczony w 7 przedział- 
kach dziennika Sun; tak, że kazdy z gości mógł zanieść 
wydrukowane do domu wszystko co tylko widział i 
słyszał. Mowa O'Connela byłe już we 20 minutach 
po jéj ukończeniu, stenografowana, wysadzona, zkory- 
gowana i wytłoczoma. 

Ludność Algiern z przedmieściami wynosiła po- 
dług urzędowego wykazu z dnia 1. października 1843: 


20,089 Europejczyków, 17,858 Muzułmanów, 5758 ro- 
dowitycii algierskich Żydów, 1067 murzynów, a więc 
razem 44,772 dusz. Licząc podług różnicy wyznań, 
znajduje się w Algierze 19,760 katolików, 275 prote- 
stantów, 18,705 Muhametauów i 6033 Żydów. 

Sławny angielski pigułkarz Morrison za- 
płacił od roku 1830 aż do końca roku 1843 za same 
rządowe stemple na swoich pudełkach z pigułkami 
108,000 funt. szterl. czyli blizko pół-pięta milijonów 
zł. pol. taxy. lleżto pieniędzy wyrzucili ludzie da- 
remnie za teu towar! 

Jako lekarstwa na pijaństwo używa dr. Schreiber, 
w Brześciu litewskim następującego środka: Zamyka o- 
piłca ua klucz i daje mu pewną ilość wódki, zmiesza- 
nej w trzech trzecich częściach z wodą; oprócz tego 
pozwala mu tyle kawy, wina i piwa, ile mu się podo- 
ba, wszystko jednak zmieszaue z wodą. Wszystkie też 
potrawy, które mu się podają, są przyprawiane wódką. 
Takim sposobem znajduje się nieborak w ciągłym sta- 
uie upojenia. Piątego dnia dostaje nieprzezwycięło- 
nego wstrętu od wódki, którą we wszystkich posta- 
ciach musiaż zażywać: prosi usilnie o iuny pokarm; 
ten wszakże może dopićro wtedy otrzymać, gdy tej 
zwódką zmieszanćj strawy do ust nawet wziąć już nie 
może. Natenczas jest zupełuie od pijaństwa wyleczo- 
ny i sam widok wodki sprawia mu obrzydzenie i nu- 
duości. 

Denuncyacyja występkiem. Holsztyński try- 
bunał sprawiedliwosci w Glńckstadt, uznał niedawno 
denuncyjacyję występkiem, ježli takowa uie wynika 
z obowiązku — jak naprzykład u policyjnych urzę- 
duików — i powołał się w dowodach swego wyroku na 
publiczną opiniję, która denuncyję potępia. Przezy- 
wanie kogo »denuucyjantema, zostało uznane za obel- 
gç, która karze podpada. — Msc zgodzą się z wy- 
rokiem trybunału; jeśli bowiem zechcemy zrobić z de» 
nuucyjacyi powinność prawuą, albo co więcćj, powin- 
ność nakazaną przez cnotę — nateuczas zniknie w koń- 
cu wszelkie zaufauie, wszelka otwartość, a ich miejsce 
zajmie podejrzenie, uieufność i obłuda. 

Duia 18. marca przedstawiouo w Medyjolanie na 
cesarskim teatrze della Scala uową operę melodramaty- 
czną pod tytułem: »Cornelio Bentivoglio.x Muzykę do 
nićj napisał Polak Mirecki. Hompozycyja jego odzna. 
cza się wielką pojedyńczością , która wszakże nie zga- 
dzając się z obecnym stylem muzyki teatralnćj, apra- 
wiła if utwor naszego ziomka uie zupełnie się podobał. 

O innym polskim muzyka, młodym pianiście Lesche- 
litzkym, zapewne Lesietyckim, wspominają pisma wié- 
deńskie. Powszechua gazeta teatralna mówi o nim w re- 
cenzyi koncertu, z dnia 26. przeszłego miesiąca, na 
którym i nasz artysta dał się słyszćć , w sposób na- 
stępujący: Młody wirtuoz Lesietychi grał w istocie 
wybornie. Jestto talent piórwszego rzędu, rozwinięty 
nadzwyczaj wcześnie i najpiękniejsze nadzieje roknją- 
cy. W grze jego przebija się już teraz zadziwiające 
samodzielność it. d. 

W Paryżu chciano zaprowadzić zakład leczenia wodą; 
nim jednak rząd wydał stosowne pozwolenie, zacią- 
Bnął wprzódy zdauie akademii umiejętności. Akademi- 
a oświadczyła swe zdanie, ato opiewa jak następuje: 

) sposób leczenia wodą jest sposobem niebezpie- 
cznym, bo się nie opićra na żadnych pewnych zasadach ; 

teoryja, mająca mu słałyć za podstawę , jest uro- 
jeniem ; 3) sposob ten nie zgadza się z przyjętćmi po- 
Wszechnie zasadami chemii i patologii; 4) akademija 
me może przeto pochwalać i zalócać tegoż sposobu; 

bywa już wreszcie zimna woda z dawna od lekarzy 
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używaną, a to używanie polega na pewnych umieję- 
tnych prawidłach. 

Profesor Mitscherlich w Berlinie odkrył aparat, za 
pomocą którego jedynie! | As optykę możua powziąć 
diagnozę pewnych chorób, których pierwiastki przy 
dotychczasowem rozpoznawaniu zawsze z największą 
trudnością musiały być chemicznie rozbićrane. 

Na ostatuiem posiedzeuiu akademii umiejętności w Pa- 
ryżu, uczynił pan Groty z Petersburga doniesienie, iż 
odkrył sposób wyciągania z raczych skorup owćj pię- 
kućj czerwonćj farby, jaką one mają po zgotowania. 
Opisał swoje postępowanie w tym względzie i zrobił 
nawet pomyślue próby farbowania wcłuy tahą farbą. 

Ciekawy minerał w kraju naszym. W ogło- 
szonym niedawno w Bibliotece Warszawshićj opisie 
podróży po kraju naszym we względzie gospodarskim, 
wspomniał p. Maxymilijan Chełmiński o pokładach li- 
gnitu koło wsi Brzeżna, ua prawym brzegu Warty, 
niedałeko Konina, w którćjto zmiance jego uderzył 
nas ten szczegół, Że pomieniony lignit w części jest 
skamieniałym. Oglądając wkrótce potóm znacznćj wiel- 
kości cp: lignitu z tego samego miejsca i nawet 
ztćj podrózy zachowauy; przekonaliśmy się iż Žadnėj 
w wyrażeniu p. Chełmińskiego wątpliwości nie było; 
jestto bowiem drzewo zarazem zwęglone i skamieniałe. 
Rurki pnia środkowe napoiwszy się roztworem hrze- 
mionki, skamieniały, co jednak nie zaszło w słojach 
obwodu pnia bliższych, które tylko zbrnnatnione drze- 
wo przedstawiają. Ztąd środek pnia (rdzeń) kamie- 
niem jest, i tylko bardzo silnem uderzeniem odkrusza 
się, a obwód (biel) mime zwęglenie, zachował dawną 
giętkość drzewa i jakby na wstęgi, w kierunku słojów 
rozdzićrać się daje. Jestto wiec osobliwa lignitu od- 
miana, którćj uietylko w systematycznych opisach aa. 
torowie nam znani nie Ryl, ale nie wzmiankuje 
o nićj i Pusz, lubo opisuje (str. 430. Geogn. Beschrei- 
bung von Polen) brunatny węgiel około Konina i pod 
Morzysławiem. Bez wątpienia, sztuki tego kopalnego 
ciała przedstawiają dziwne igrzysko natury, i przejścia 
różuych jćj działań; oko widzi wyraźne , nadwęglone 
drzewo tam, gdzie czucie awa Że to niezaprze- 
czony kamień. Jakkolwiek usiłowania naukowe doszły 
w naszych czasach sposobn otrzymywania skamienia- 
łości sztucznych, zupełnie natursinym podobnych, 
jakkolwiek przekonano się, Że na wielkich afrykańskich 
piaskach dziś porzucone drzewo, za lat hilka kamienie- 
je, I wj ten nasz brzeżuiński liguit, będzie zawsze 
należał do minerałów, które uajdokładnićj to działanie 
natury objaśniają, będzie zasługiwał na szczegółowe 
przywiedzenie w ciągu nauki. R. CB. W.) 

Osobliwaze zjawisko fizyjologiczne. Je- 
dyny w swoim rodzaju wypadek zajmuje angielskich 
lekarzów w obecnej chwili. Niejaki Francie, mający 
lat 24, syn gospodnika w Deptford, popadł 2. lutego 
b.r. w paroxyzm, z którego nie przyszedł jeszcze (po 
dzień 27. lutego) do siebie. Lckarz oświadczył śmierć 
w skutek rozdęcia serca. Gdy jednak rysy młodzień- 
ca zawsze jak za ycia świćze zostały, ciało bynaj- 
mnićj nie strętwiało, uniektóre części tela się nawet 
zachowały, wezwano homisyję lekarską, aby zbadała 
stan zamarłego. Ponieważ od 24 godsin wszelki puls 
juł był ustał, więc oświadczyła większość lekarzy, iż 
młody Francis nie Żyje; trwające zaś letnie ciepło 
tłumaczyli jako właściwe kiśnienie płynów ciała. Po- 
dany przez niektórych lekarzy projekt niycia galwani- 
zmu, został od innych, którzy się jeszcze powrotu za- 
marłego do Życia spodziewali, odrzucony. Gdy tym- 
czasem ciało zawsze te wątpliwe znaki okazowało, te= 
dy włożono je do otwartćj trumny w domu ojcowskim 


i uważano dalej aż do 27. lutego, a zatćm przez speł- 
na 25 dni od swćj prawdziwej czyli pozornćj śmierci. 

Najokrutniejszym czynem terażźniejsze- 
go paszy Egiptu było, jak wiadomo, wyrznięcie 
wszystkich mameluków po całym kraju, którzy o pe- 
wućj godzinie otoczeni i wpień wycięci zostali. Jeden 
ztych na nieodzowną śmierć przeznaczonych mamelu- 
ków Żyje przecież do dziśdnia i jest tym samym nej- 
lepszym przyjacielem Mehmeda-Alego , jakim już był 
w czasie tćj rzezi. Skoro znowu porządek w Kairze 
przywrócono, uakazał Mehmed-Ali śledztwo, w celu 
dojścia czy Sulejman Aga nie uszedł śmierci; a gdy 
się dowiedziano że Żyje, wezwał ucieszony pasza ma- 
meluka przed siebie i pytał go, w jaki sposób ocalał. 
sPrzebrałem się za kobietę ,« odpowiedział Sulejman 
Aga. — »*Ty, z twoją ogromną brodą i twoim baso- 
wym głosem, za kobićtę? byłbym cię poznał natych- 
miast.c — »Wątpię o tém;a odpart mameluk, i zaczę- 
to o czem innem rozmawiać. W kilka dni potem sta- 
nęła przed paszą jakaś kobićta w zasłonie, jakie noszą 
w Kairze, i zaniosła skargę na męża, który ją srogo 
pobił. Pasza wydał swój wyrok, i dopićro wtedy odsłoniła 
oskarzycielka zasłonę, pytając paszę: czy poznał Sulej- 
mana. Stary ten mameluk jest powszechnie znany i 
szanowany w Kairze. 

Zarzucenie używania galarety jako pó 
karmu w holenderskich szpitalach. Gdy 
się z gruntownych na ciałach źwićrząt przedsięwzię- 
tych doświadczeż w Amsterdamie okazało, iż gêla- 
reta, którę z rogowych i kościowych części zwić- 
rzęcia przyrządzano, Żadnego pokarmu pożywającym 
nie przysparza , tedy zarzuconą tęż galaretę we wszy- 
stkich krajowych szpitalach i domach ubogich. Na 
wniosek sławnego fizyka Arago zamierza i rząd fran- 
euzki dać to samo rozporządzenie dla swoich zakładów 
dobroczynnych. 

Drogi koń. Na znanćm londyńskićm targowisku 
Tauterwall sprzedano sławnego bieguna »Rocheti« za 
460 ginejów, to jest blizko 18,000 złot. pol. 

Europejska i afrykańska sprawiedliwość. 
Pewnemu Enropejczykowi w Algierze ukradziono szka- 
tułkę z dukatami; udał się więc oto do kadego Si 
Guenauss i rzekł mu: »Francuzi włożyli na ciebie obo- 
wiązek przestrzegać sprawiedliwości. Wiadoma jest 
mi twoja cnota i zdatuość. Ukradziouo mi szka- 
tułkę z dnkatami i przychodzę do ciebie, abym moję 
własność odzyskał.c—— »Nie udawałżeś się już do pro- 
knratora królewskiego?« — »Tak jest, ale ten nie zdo- 
łał odkryć złodzieja, a ponieważ mam podejrzenie na 
pewnego maura, więc wzywam twojćj pomocy.« — 
Guenduss usmićchnął się i zapytał: »Jak chcesz abym 
twoją sprawę rozsądził? Podług ustaw francuzkich lub 
na sposób tureckiPe — To pytanie zakłopotało skarzą- 
cego, który po niejakim namyśle odpowiedział: »Po- 
dług ustaw francuzkich.a — »Dobrze. Przyjdź więc 
za tydzień; zawiadomię cię o skutku moich starań.« — 
Okradziony przyszedł za tydzień i zapytał kadego: 
sZnalazłeś złodzieja? Wiesz gdzie szkatułna?a — »Nie- 
mam Żadnych dowodów;« odrzekł kadi spokojnie ; 
sprzyjdź znowu za dni kilka. — Upłynęło trzy mie- 
aiące a okradziony odbićrał zawsze tę samę odpowiedź: 
Nić mam dowodów. — Nakoniec nie stało cierpliwości 
Europejczykowi, i rzekł do kadego: »Postąp sobie 
więc jak gdybym był muzułmaninem i wróć mi moje 
pieniądze. — »Czy masz podejrzenie na kogo? Po- 
wiedz mi jak się zowić.« — »Miałem wiele do czynie- 


nia z jednym kupcem, który mię często odwidzał. Od 
czasu jak mi pieniędze zaginęły, widuję go bardzo 
rzadko. Tego samego wieczora, kiedy mię akradziono, 
widziano jak wychodził z mego mieszkania. Nazywa 
się Taib-Ben-Omar i sądzę, Że on mi ukradł szkatułkę. 
— Kadi zwrócił się do jednego ze swych służących i 
kazał mu sprowadzić wymienionego kupca. Kupiec 
przyszedł, a kadi ozwał się témi słowy: »Ukradłeś 
temu człowiekowi szkatułkę z pieniędzami.« — Po dłu- 
gićm wahania odrzekł kupiec: »Nie rozumiem cię. — 
»Daj mu piędziesiąt kijówi« krzyknął kadi na swojego 
wożźnego. ~- Taib wziął piędziesiąt kijów bez narzć- 
kania, nie przestając jednak zapewniać o swojéj nie- 
winności. — Kadi palił spokojnie fajkę i zdawał się 
niezważać wcale na to, co się w około niego działo. 
Dopiero po wyliczeniu piędziesiątki, obrócił się i rzekł: 
»Zaprowadzić go do więzienia; jeźli nie odda jutro 
szkatułki, dostanie sto kijów. »Słusznie mówiłeś,a rzekł 
do oskarzyciela; vani jęknął pod kijami, więc jest zło- 
dziejem. Przyjdź jutro; sto kijów, którćmi mu zagro- 
ziiem, przywiodą go na myśl lepszą. Otrzymasz swo- 
je pieniędze.x — Okradziony stawiś się na czas OzŁnAa- 
czony; kadi kazał przywołać więźnia irzekł do niego: 
»Ukradłeś pieniędze, gdzież one są? — »Sidi,« odpo- 
wiedział tenże z pokłonem, »miałem sen téj nocy; po- 
kazał mi się jakiś czarny mężczyzna i rzekł do mnie: 
Jesteś prawowiernym człowiekiem; nie powinieneś 
cićrpieć jak złodziej. Idź na arabski cmentarz; na sześc 
kroków od rogu ku wschodowi obaczysz długi kamień; 
podnieś go a znajdziesz pod nim szkatułkę.a — »Za- 
prowadz nas do tego kamienia ;« rozkazał kadi.« Ku- 
piec zaprowadził kadego i właściciela do oznaczonego 
kamienia i znaleziono szkatułkę z pieniędzmi. Gdy 
okradziony odebrał swoję własność, rzekł kadi do zło- 
dzieja: »Nie mówiłeś, że mężczyzna który ci się we 
śnie pokazał, wyglądał czarnoP« — »Tah jest,x po- 
twierdził Taib, »był bardzo wysoki i cały czarny. — 
»Musiał to więc być sam diabeł bez wątpienia;« rzekł 
kadi, i skinął na woźnego: »Wyłóż.że mn jeszcze dwie- 
ście kijów, zato że z diabłem miał do czynienia.a == 
»No, jakże ci się ta sprawiedliwość podoba?« zapytał 
Europejczyka. Ten mu wręczył garść dukatów z od- 
zyskanej szkatułki, a kadi uznał że mu dał bardze tra. 
fna odpowiedź. 

Sławny improwizator rackunkowy Henri Mondeux, 
prosty pastuszek z Macon, posiada ohok niepojętćj 
łatwości w rachunkach, wiele także wrodzonego do- 
wcipu. Na jednym z publicznych popisów, które ode 
był w Macon, zadawali mu obecni różne trudne ra= 
chunki. ‘Tak na przykład, zadano mu następnją- 
ce pytanie: Pisarz u notaryjusza napisze w 7 dniach 
10 1/2 wyronów, zatnie 21 piór, spotrzebuje 49 piór, 
wypije 21 butelek piwa i wypali 35 cygarów. Ile po- 
trzeba pisarzów aby w 14 dniach napisali 2227 1f2 wy- 
roków? Ile oni piór zatną? Ile piór spotrzobują?P Ile 
butelek piwa wypija? Ile cygarów wypalą? W oka 
mgnieniu odpowiedział młody Mondenx: Potrzeba 99 
pisarzów, zatną 10,595 piór, spatrzebują 31,184 piór, 
wypiją 4455 butelek, wypalą 7425 cygarów. — Na 
końcu popisu zagadnął jakiś daowcipkujacy elegant je- 
nijałnego pastuszka: »Proszę mi powiedzićć, ile jest 3 
razy ł.« Boz namysłu odrzekł Mondeux: »Kładąc 
pańską osobę na końcu liczby otrzymamy 120.4 Ele- 
gant chciał się gniewać; śmiejąca jednak publiczność 
poświadczyła jednomyślnie prostaczkowi, iż się zna 
wybornie na liczb wartości. 
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